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Ew angelja
św . Łukasza rozdz. 7, w iersz 11— 16.

W  on czas szedł Jezus do m iasta, które zo- 
w ią N aim , a z N im szli uczniow ie Jego i rze­
sza w ielka. A gdy się przybliżył ku bram ie 
m iejskiej, alić w ynoszą um arłego syna jedyne­
go m atki jego: a ta była w dow a; a  rzesza  m iej­
ska w ielka z nią. K tórą ujrzaw szy Pan, ulito ­
w ał się nad nią i rzekł jej : „N ie płacz. I przy­
stąpiw szy, dotkną! się m ar, (a ci, co nieśli, sta ­
nęli.) I rzekł: „M łodzieńcze, tobie m ów ię, 
w stań ! I usiadł on, który był um arły  i począł 
m ów ić. I oddał go m atce jego. I w ziął w szy ­
stkich strach i w ielbili B oga, m ów iąc : że Pro ­
rok  w ielki pow stał m iędzy nam i, a iż B óg na­
w iedził lud Sw ój.

N auka z ew angelji.
C zego uczy nas Zbaw iciel przez cud ten?
Przykładem  Sw ym  uczy nas m iłości bliźnie  

go, gdyż 1. serce jego bierze gorący udział w  
cierpieniu w dow y: „U jrzaw szy ją Pan, ulito ­
w ał się nad nią*. 2. Pragnie szczerze jej do ­
bra. 3. I tę Sw ą szczerość stw ierdza słow am i 
pociechy  : „N ie płacz“ . 4. Stw ierdza ją uczyn ­
kiem m iłości, czyniąc naw et cud i w skrzeszając  
do życia zm arłego jej syna. 5. Spełnia ten u- 
czynek z szczególniejszą delikatnością, poniew aż 
nie proszony czyni cud, „oddaje syna m atce ja ­
ko < ar B oskiego Sw ego m iłosierdzia**, jak się  
w yraża czcigodny B oda. — Taką być m usi i 
m iłość nasza dla bliźnich. G dzie jest praw dzi­
w a m iłość, tam jest w spółudział dla cierpień i 
radości um iłow anego, tam jest i szczera chęć 
czynienia dobrze, tj. chęć czynienia szczęśliw ym  
bliźniego, tam  jest czyn m iłosierdzia, które o- 
kazuje się w tern, iż w szystkich dokładam y sił, 
ażeby dopom ódz bliźniem u do jego doczesnej i 
w iecznej szczęśliw ości.
C o oznacza to , że C hrystus dotknął się m ar ?

Św ięty C yryl pisze : „Pan spełnia cud nie  
tylko słow am i, ale dotyka się także trum ny, a- 
żebyś poznał, że i Przenajśw iętsze C iało Pana  
skuteczne jest dla ludzkiego dobra. Jest O no  
bow iem ciałem życia i ciałem w szechm ocnego 
Słow a i O no to posiada m oc i silę ognia, taką  

sam ą silę m a C iało Pana przez Sw e połączenie  
się ze Słow em , które w szystko ożyw ia, życie  
tw orząc i śm ierć pokonując**.

C zego m eżem y się jeszcze nauczyć z dzisiejszej 
ew angelji.

' Że żaden człow iek, chociażby był jeszcze  
m łody i zdrów niepew ien przed śm iercią, dla  
tego pow inniśm y być zaw sze przygotow ani na  
to , iż każdej godziny um rzeć m ożem y.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Komunja św. w życiu rodziny.
W  księgach królew skich czytam y, że arba  

przym ierza przez trzy m iesiące pozostaw ała w  
dom u O bededom a, który uw ażał sobie to za naj­
w yższe szczęście i pilnie przestrzegał, aby nikt 
z dom ow ników niestosow nem słow em nie ode­
zw ał się i nie obraził przybytku Pana. Jakąż  
nagrodę odebrał? „I błogosław ił Pan O bededom a  
i w szystek dcm  jego“ .

C złonkow ie katolickiej rodziny, przyjm ując  
Pana Jezusa w K om unji św . m ają w sw em  ser­
cu w iększy skarb, aniżeli O bededom , gdy posia  
dał arkę w raz ze w szystkiem i św iętościam i Sta­
rego Zjikonu. —  W  sercu kom unikujących m ie­
szka ten, który jest K rólem  nad królam i, daw cą 
w szelkich łask, na którego zw róconą była uw a­
ga całego Starego  , Zakonu. Jeżeli błogosław ił 
Pan dom ow i O bededom a. o ile w ięcej błogosła­
w i i obdarza dom katolicki, którego członkow ie  
Pana Jezusa przyjm ują.

I godne a częste przyjm ow enie K om unji 
św . w nływ a dobrze na m ałżonków . Zyskują o- 
ni na obcow aniu z  B ogiem . W iara ich um acnia 
się i ożyw ia ; W ierzą niezachw ianie w tajem ­
nicę B ożą, że Jezus spoczął w  ich sercach, kie­
ruje nim i i dopom aga. G dy rodzice silni są w  
w ierze, nadają też całem u dom ow i piętno kato­
lickie. K om unja św . w zm acnia nadzieję w śród  
cierpień i dolegliw ości życia. Jezus nauczy  
znosić krzyże ziem skie, zahartuje serce i w lę  
i nie dozw oli m u upaść, boć pow iedział : „Pój­
dźcie do m nie w szyscy, którzy pracujecie i je­
steście obciążeni, a ja w as ochłodzę**.

R odzice, którzy Jczęsto kom unikują, pałają  
m iłością ku B ogu. Jezus w kom unji św . daj 
nam  najw iększy dow ód sw ej m iłości, bo nie w ye 
starczało m u przelsć  krew  sw ą do ostatniej kro­
pli na drzew ie krzyża, ale karm i w iernych w la-
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s n e m  C i a ł e m  i  K r w i ą  n a j ś w .  „ B i a r z c i e ,  t o  j e s t  

C i a ł o  m o j e ! “  T o  z a p r o s z e n i e  j e s t  d o w o d e m  n a j -  

w  ż s z e j  m i ł o ś c i  i  o n o  t e ż  d a j e  d u s z o m ,  k a r m i ą ­

c y m  s i ę  c z ę s t o  c h l e b e m  n i e b i e s k i m , m i ł o ś ć  d o  

B o g a ,  m i ł o ś ć  d l a  r o d z i n y , m i ł o ś ć  d l a  b l i ź n i c h .

D o b r z y  l u d z i e  s ą  s i e w c a m i  p o k o j u . W i e d z ą  

b o w i e m ,  ż e  n i e z g o d a  s p r o w a d z a  g r z e c h  i  g o r y c z  

d u s z y . A l e  n a j l e p s z y m  s p r a w c ą  p o k o j u  j e s t  

Z b a w i c i e l . K t o  c z ę s t o , a  g o d n i e  k o m u n i k u j e ,  

s t a j e  s i ę  ż y w e m  t a b e r n a k u l u m  B o g a ,  s ł o d y c z  i  

d o b r o ć  J e z u s a  u d z i e l a  m u  s i ę  i  o d  p o r y w c z o ś c i  

i  g n i e w u  o c h r o n i ą .

P r z e z  c z ę s t e  k o m u n i k o w a n i e  d a j ą  r o d z i c e  

p r z y k ł a d  d z i a t k o m  i  d o m o w n i k o m . R  j d z i c e  

w p r a w d z i e  z a w s z e  k o c h a j ą  d z i e c i i  s ą  s k ł o n n i  

d o  p o ś w i ę c e ń ,  a l e  p r a w d z i w e j  n a d p r z y r o d z o n e j  

m i ł o ś o i  n i e  p o s i a d a j ą , g d y  J e z u s  n i e  z i m i e s z k a  

w  i c h  s e r c u . T y ,  m a t k o ,  n i e  p o w i n n a ś  d b a ć  t y l -  

• k o  o  t o ,  a b y ś  s w e  d z i e c k o  p o s i l i ł a ,  o d z i e w a ł a ,  u -  

c z y ł a ,  d a ł a  m u  m a j ą t e k ,  a b y  s z c z ę ś l i w i e  ż y ł o  i  u -  

ż y w a l o  ś w i a t a , a l e  m a s z  u c z y n i ć  z  n i e g o  t a k ż e  

d z i e c k o  B o g a ,  u c z n i a  C h r y s t u s a  s w e g o ,  d z i e d z i -  

c  n i e b a !  N i k t  t a k  n i e  c e n i  n a u c z y c i e l a  i  w y ­

c h o w a w c ę  j a k  C h r y s t u s  P a n ,  n i k t  t e ż  n i e  b y ł  

l e p s z y m  p r z e w o d n i k i e m  p o n a d  Z b a w i c i e l a !  W  

c z y j e m  s e r c u  B ć g  s p o c z y w a  t e m u  t e ż  ł a t w o  p r z e ­

j ą ć  s i ę  d u c h e m  w y c h o w a w c z y m ,  d u c h e m  m i ł o ś c i  

d l a  d z i a t e k , t e g o  t r o s k a  z w r ó c o n ą  b ę d z i e  j e d y ­

n i e  n a  d z i a t k i .

I I  C z ę s t a  K o m u n j a  ś w . w p ł y w a  n i e  t y l k o  

u ś w i ę c a j ą c e  n a  m a ł ż o n k ó w ,  a l e  t a k ż e  „ d z i a ł a  d o ­

d a t n i o  n a  m ł o d z i e ż * .

M ł o d z i e n i e c , k t ó r y  c z ę s t o  p r z y s t ę p u j e  d o  

K o m u n j i  ś w . ,  d o s k o n a l i  s i ę  i  p o z o s t a j e  c z y s t y m .  

G d y b y  t o  r o d z i c e  r o z u m i e l i ,  o  c z e m  s p o w i e d n i ­

c y  d o b r z e  w i e d z ą  z  d o ś w i a d c z e n i a !  M a t k i  t e ż  

t r o s z c z y ć  s i ę  p o w i n n y , a b y  m ł o d z i e ż  d o b i e r a ł a  

s o b i e  ś w i a t ł y c h  s p o w i e d n i k ó w !

J a k o  s ó l  c h r o n i  m i ę s o  o d  r o z k ł a d u ,  t a k  c z ę ­

s t o  K o m u n j a  . ś w .  o d  n i e c z y s t o ś c i  i  z g u b y  d u s z y .

W i e l c e  r a d u j ą  s i ę  r o d z i c e  d o b r z y ,  g d y  d z i e ­

c k o  p r z y s t ę p u j e  d o  p i e r w s z e j  K o m u n j i  ś w .  —  

O j c a ,  k t ó r e g o  m o ż e  o d  l a t  w i e l u  n i c  w z r u s z y ć  

n i e  z d o ł a ł o ,  r o z r z e w n i a  w i d o k  d z i e c i n y  w  ś n i e ­

ż n ą  p r z y b r a n e j s z a t ę ,  g d y  z b l i ż a  s i ę  d o  s ^ o ł u  

P a ń s k i e g o . S e r c e  r o d z i c ó w  o d c z u w a  t o  p o ł ą c z e ­

n i e  d z i e c k a  z  P a n e m  J e z u s e m , o d c z u w a  l a s k i ,  

j a k i e  n a  n i e  s p ł y  w a j ą  i  s ł u s z n i e  w t e d y  c h l u b i ć  

s i ę  m a j ą  „ t o  s ą  n a j d r o ż s z e  k l e j n o t y .

D z i s i a j g o s p o d a r z e  i g o s p o d y n i e  u t y s k u j ą  

n a  z ł ą  s ł u ż o ę ,  a  s k a r g i  i c h  s ą  c z ę s t e  a  s ł u s z n e .  

A l e  c z y  m o ż e  b y ć  i n a c z e j  ?  C z y ż  t e n  c o  p l e w y  

s i e j e ,  z b i e r a ć  m o ż e  d o b r y  p l o n  ?  I l e ż  t o  r o d z i n  

n i e  p o z w a l a  s ł u ż b i e  u c z ę s z c z a ć  r e g u l a r n i e  n a  

m s z ę  f ś w i ę t ą . n i e  d a  i m  c z a s u ,  a b y  m o g ł a  s i e  

s p o w i a d a ć ,  p r z y s t ą p i ć  d o  K o m u n j i  ś w .

C z y ż  d z i w i ć  s i ę ,  ż e  u c z e ń  w  h a n d l u ,  l u b  w  

r z e m i o ś l e  o b o j ę t n i e j e  w e  w i e r z e ,  g d y  m u  p r y n -  

c y p a l  n a k a z u j e  w  n i e d z i e l ę  b y ć  w  s k ł a d z i e ,  o -  

d n o s i ć  r o b o t y ,  z a m i a s t  k a z a ć  m u  p ó j ś ć  d o  k o ­

ś c i o ł a  ? G d y  n i e  z w r a c a  u w a g i , c z y  o d m a w i a  

p a c i e r z e , s p o w i a d a  s i ę  i p r z y s t ę p u j e  d o  K o ­

m u n j i  ś w

R o d z i n y  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  c z u w a j c i e  n a d  d z i a ­

t k a m i ,  d o m o w n i k a m i w a s z y m i ,  b ą d ź c i e  i m  d o ­

b r y m  p r z y k ł a d e m ,  p r o w a d ź c i e  i c h  c z ę s t o  d o  S t o ­

ł u  P a ń s k i e g o ,  a l e  i  s a m i  p o s i l a j c i e  s i ę  C i a ł e m  i  

K r w i ą  P a n a  J e z u s a ,  b o  d a ł  n a m  Z b a w i c i e l  o b i e ­

t n i c ę  w i e l k ą ,  ż e  „ k t o  p o ż y w a  m e g o  C i a ł a ,  a  p i -  

j e  m o j ą  K r e w ,  w e  m n i e  m i e s z k a ,  a  j a  w  n i m “ .

Dzieciom idącym do pierwszej 

Kpmunji
Paście, o paście tam do ołtarza, 

Paście już, paście nas. 

Dzwonek nas wzywa, dzwonek powtarza: 

Już czas, już czas, już czas!

Chrystus nas kocha, Chrystus nas wola, 

Swem Ciałem karmić chce, 

Pragniemy klęknąć, pochylić czoła 

l oddać serca swe

O, zstąp w  nie Jezu, o zstąp w  nie Panie, 

Boś Ty najmilszy gość.
Zstąp, obierz w sercach naszych mieszkanie, 

Nie brudzi ich grzech, ni złość.

O, Zbawco świata, gromadka mala, 

Do Twych sie chyli stóp, 

Mila nam Twoja Najświętsza chwała 

Wierności niesiem ślub,.

Cicho, o cicho, nadchodzi mgnienie 

Najświętsza chwila ta, 

Jezu, zstąp ! Czyste nasze sumienie, 

Czeka Cie dżiatwa Twa!
P. W.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
W obronie kolegi.

( W e d ł u g  w ł a s n e j  o b s e r w a c j i . )

N a  o b s z e r n e m  p o d w ó r z u , d o  k t ó r e g o  o g r ó d  

p r z y l e g a  w i e l k i ,  p e ł n e m  p t a c t w a  i d r o b i u  r o d z a j u -  

w s z e l k i e g o ,  d a r m o  s i ę  i n d y k  t ł u s t y  p y s z y  i  w z d y ­

m a ;  k r ó l e m  o b o r y  j e s t  ś l i c z n y  k o g u t  j a k  ś n i e g  b i a ­

ł y . T y l k o  n a  d u m n e j  s z y j i  p o k r y t y  j e s t  b i a ł o  z ł o ­

t e m  d e l i k a t n e m  p i e r z e m . K i e d y  r a n o  n a  

h e j n a ł  z a ś p i e w a ,  n a p r ó ż n o  w t ó r o w a ć  m u  s i ę  s t a ­

r a j ą  j e g o  k o l e d z y  n a  p o d w ó r z u  i  w  s ą s i e d z t w i e .  

J e g o  g ł o s  p e ł n y  i  s i l n y  g ó r u j e  n a d  j e d n y m  i d r u ­

g i m  n a  p o d w ó r z u  o  l e p s z a  u b i e g a j ą c y c h  s i ę  d w ó c h  

k o g u t ó w ,  j a k  h y m n  t r i u m f u  b r z m i  w  c i s z y  p o r a n ­

n e j  j e g o  ś p i e w .  N a j l e p i e j  t e ż  p e ł n i o b o w i ą z k i g o ­

s p o d a r z  w o b e c  r ó ż n o b a r w n y c h  l i c z n y c h  k u r . C z y  

t o  j e  o s t r z e c  p r z e d  „ Ł o b u z e m * , k u n d l e m  w i e c z n i e  

w y s m o l o n y m ,  a  c i ę t y m  n a  p i e r z e ,  c z y  t e ż  z a p r o ­

s i ć  n a  m a ł ą  z a k ą s k ę  z  r o b a c z k a  s m a c z n e g o  l u b  

g r u s z y  d o j r z a ł e j ,  o p a d ł e j s i ę  s k ł a d a j ą c ą , z a w s z e  

d o  u s ł u g  g o t o w y ,  c z y n i  t o  z  g r a c j ą  i  w i e l k o p a ń s k ą  

m i n ą . W  o c z a c h  u r o ś n i e , g d y  z a p r o s i w s z y  n a  

ś n i a d a n i e  s w e  h u r y s k i w i e r n e ,  s a m  z  g ó r y  d u ­

m n i e  s i ę  p r o s t u j ą c ,  n a  s w ą  t r ż o d ę  p a t r z y . O d z i e  

t a m  s i ę  c z a r n e  p s t r e m u  z  n i m  m i e r z y ć . S c h o ­

d z i  m u  t e ż  d r o g i  j a k  m o ż e ,  r a d , j e ż e l i w i d z i w  

k o l o  s i e b i e  j e d n ą  l u b  d w i e  t o w a r z y s z k i .  T r z e c i  n a ­

t o m i a s t ,  n a  p i e r w s z e  w e j r z e n i e  n a j n i e p o z o r n i e j s z y  

p r o w a d z i  w i d o c z n i e  p o l i t y k ę  w ł a s n ą . S z a r o - ż ó ł t y ,  

o  b r u d n y m  n i e c o  k o l o r z e , k o n k u r o w a ć  n i e  m o ż e  

c o  d o  p i ę k n o ś c i a n i  z  j e d n y m , a n i z  d r u g i m  

s w y c h  p o p r z e d n i k ó w . O b o k  b i a ł e g o  p r z e c h o d z i  

o b o j ę t n i e : M a m  w r a ż e n i e  j a k o b y  b i a ł y  g a r d z i ł  

s w y m  u p o ś l e d z o n y m  k o l e g ą . W  r z e c z y w i s t o ś c i  

s p r a w y  i n a c z e j  s t a ł y .

R a z u  p e w n e g o  g d y  „ B i a ł y “  w  o t o c z e n i u  l i c z ­

n e j  g r o m a d k i ,  c z u j ą c  s i ę  k r ó l e m  s y t u a c j i ,  r a d o ś n i e  

g r u c h o c e  p r z y c h o d z i  s o b i e  n i  s t ą d  n i z o w ą d  ż ó ł ­

t y  k o l e g a . S t a n i e  n a p r z e c i w ,  „ B i a ł y “  n i e  p r z y -

( C i ą g  d a l s z y  n a  c z w a r t e j  s t r o n i e . )
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieka 

37) przez
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO

— To też trzeba tak uczynić, że, choćby nas 
spotkali, nicby nam nie uczynili. Ja dziś jaszcze 
pójdę do nich i nagadam im, że mam dwóch sy­
nów, co do mnie z daleka przyszli.

— A przecie my nie chłopcy! ^zawołała 
śmiejąc się Miłosława.

— Tak, ale będziecie za nich uchodzić. Przy­
niosę wam ubranie męskie, sukmany, kożuchy, 
łapcie i wśeieklice i jak się ubierzecie, będziecie 
wyglądały jak parobki.

— Dziewózęta poczęły się śmiać, a ksiądz 
rzeki:

— Grzech to jest, ale Bóg miłosierny prze­
baczy z uwagi na nasze położenie. Tdk, tak! 
uczynić to możecie.

— A  i owszem ! wołały dziewczyny śmiejąc się.
— Że to jednak puszcza jest wielka, mówi­

ła Jędza — i nam trzeba się w nią głęboko za­
puścić,, wyprawa więc musi trwać długo, może 
tydzień, może dwa. Zwierza nabijemy, ryb na- 
łowimy co niemiara, miodu nazbieramy, orze­
chów i grusz ..

— Wszystko to być może, wtrąciła pani 
Małgorzata, ale jakże wy te zapasy tu dostaniecie, 
żali udźwigniecie to wszystko 1?

— Oczywiście, że nie udźwigniemy! odpar­
ła Jędza — choćbyśmy tylko jednego niadźwie^ 
dzia zabiły, to i tego byśmy tu nie dowlekły.

— A więc ?
— A więc ja co innego wymyśliłam. U nie­

wolników koni jest dosyć, pasą się one na bło­
niach nad rzeką Już ja tak zrobię, że trzy ko­
nie dziś wieczorem czekać na nas będą, podle 
wyjścia z lochu. Ja zaraz pójdę, a wy, Święto- 
chno i Miłoslawo, uzbrojone jak się patrzy, jak 
tylko noc zapadnie, bądźcie tam przy tern 
wyjściu...

Pani Małgorzata zrazu sprzeciwiała się te­
mu zamysłowi, ale ,w końcu widząc, że niema 
innej rady, zgodziła się na niego, zalecała tyl^o 
wielką ostrożność i baczność. Jędza zaraz też 
wymknęła się z wieży i nad wieczorem zjawiła 
się, niosąc Łabitego barana i ubranie męskie.

— Zbierzeie się t«dy i jak noc zapadnie, 
czekajcie na mnie przy wyjściu z loćhu — mó­
wiła do dziewcząt. Wszystko jest dobrze. Ju­
zem gadała z niewolnikami o moich synkach... 
Konie też będą. Pamiętajcie wziąć ze sobą lu­
ki, strzały, oszczepy i sidła, oraz soli dużo i tro­
chę chleba. W puszćzy chleb nie rośnie, a bez 
niego ckni się człowiekowi.

Gdy więc noc zapadła, Świętochna i Miło­
sława ubrane po męsku, uzbrojone należycie, z 
kobiałkami na plecach, zaopatrzonemi w trochę 
soli, bo jej nie wiele było w wieży i w kilka 
świeżo upieczonych bochenków chleba, wyru­
szyły do lochu. Z płaczem żegnała się z niemi 
Małgorzata i zalecała im ostrożność i czujność.

— Może się już nie zobaczymy! mówiła.
— Co się nie mamy zobaczyć? wołała Świę- 

tochna — Jędza jest mądra i doświadczona. Ja 

się tam niczego nie boję i pewna jestem, że 
wrócimy szczęśliwie.

— I ja także pewna jestem ! mówiła Mi­
łosława.

Ksiądz Wszerad pobłogosławił je na drogę 
i poszły.

Po ieh odejściu smutno i cicho było w wie­
ży. Pani Bogna spała ciągle lub płakała, a Mał­
gorzata atrzegąe wieży i często przez okienka 
wyglądając, zajęła się uporaądkowaniem zapa­
sów żywności, jakie były. Ponieważ teraz uby­
ły trzy kobiety, które karmić trzeba było, bo 
i Jędza bardzo często żyła tern, co jej w wie­
ży dawano, więc po skrupulatnem obliczeniu po­
kazało się, że już tern, co jest, będzie można wy­
żyć, przy wielkiej oczywiście oszczędności, ze 
dwa miesiące.

Dni zresztą jednostajnie płynęły. Pani Bo­
gna lub ksiądz Wszerad w czasie dnia strzegli 
wieży i gotowali jeść, a pani Małgorzata spała, 
gdyż ona całą noc czuwała nad bszpieczeństwem 
swego schroniska. Ksiądz wieczorami robił wy­
prawę do boru, znosił drwa, czasem udało mu 
się przynieść trochę zboża' grochu lub kaszy* 
którą Bóg wi® jeden, jakim sposobem zdobywał. 
Niczego więc nie brakło, to prawda, nawet bez­
pieczeństwo było, ale życie pędzone smutne w 
niepokoju o los dziewcząt! los skotarza, pd któ- 
rege wszystko zależało.

T.ik minął tydzień, minął drugi i trzeci już 
mijał, a o Jędzy i dziewczętach słychu nawet 
nie było. Rano coraz silniejsze brały przymro­
zki, śnieg nawet suchy jednego dnia popruszył 
ziemię.

— O! mój Boże! mówiła Małgorzat — oby 
one wróciły. Już jeżeli mamy ginąć marnie, to 
gińmy razem. Jeszcze gdzie marzną w boru. 
Żałuję mocno, żem pozwoliła na tę wyprawę. 
Tern, co jest i co się jeszcze zebrać da, byłyby­
śmy jako tako wyżyły.

Martwiła się więc ogromnie, co jakiś czas, 
narażając się nawet na niebezpieczeństwo ze 
strony włóczących się nieustannie koło wieży 
niewolników, wychodziła na płaski jej dach 
i rozglądała się po całej okolicy, ale nic nie wi­
działa,

Nakoniec trzeciego już tygodnia, w nocy, 
zjawiła się nagle w wieży Świętochna. Czarna 
była, brudna, opaloną wichrem, ubrana w ogro­
mną niedźwiedzią skórę, niosąc na plecach kosz 
upleciony z łoziny, pełen ryb wędzonych i orze­
chów. Bogna i ksiądz spali już, tylko j'idna 
Małgorzata czuwała. Radość jej była ogromna.

Więceście wróciły cale i zdrowe?
— Całe i zdrowe. Było niebezpieczeństw nie 

mała, ale dzięki Bogu udało się nam wczystko. 
Żywności, zwierzyny, ryb, orzechów, miodu, 
krup niesiemy bardzo dużo. Jędza powiada, że 
winno to starczyć na całą zimę. Ale chodźcie 
pani siostro dopomódz nam. Obudźcie księdza 
Wszerada, niech wieży pilnuje.

Tak się też stało. Przez całą noc znoszono 
do wieży żywność. Czego tam nie było! Trzy, 
daniele, nedźwiedź jeden, zajęcy moc, kuropatw  
i innych ptaków, miodu, orzechów, grusz, gło­
gu przemarźniętego i wybornego smaku, krup 
cały worek, nawet bryłę soli. Konie uginały 
się pod tym ciężarem.

Radość w wieży z tak szćzęśliwego powrót
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tu  B y ła o g ro m n a . P a n i M a łg o iz a ta śm ia ła s ię  
n a w e t, c h o ć o n a o d c z a su sw e g o z a m k n ię c ia w  
w ie ż y  a n i ra z u  s ię n ie u śm ie c h n ę ła .

Ję d z a z d z ie w c z ę ta m i w  sa m  c z a s w ió e iła , 
b o  z a raz n a z a ju trz p o c z ą ł g ę s ty  śn ieg p a d a ć  
i w ie lk ie m ro z y  c h w y c iły , k tó re  p ra w ie c a łą z i­
m ę trw a ły . Z im a ta b y ła o s tra i p rz y k ra , a  
d la z a m k n ię ty c h  w  w ie ż y  te m  p rz y k rz e jsz a , ż e  
w k ró tc e z a p a sy d re w  s ię w y c z e rp a ły  i trz e b a  
b y ło w y m y k a ć s ię d o  b o ru , ż e b y  n o w y c h p rz y ­
n ie ść , e o  te raz  p rz y śn ie g u  i m ro z ie  n ie b y ło  
ła tw e m . S z c z ę śc ie m  m ia n o  c o  je ść , a le w  k o ń ­
c u  k u  w io śn ie i te g o z a b ra k ło . Z je d z o n o o s ta ­
tn i k ę s m ię sa , o s ta tn ią k ru p ę i ż y w io n o  s ię ty l­
k o  te m , c o  c z a se m  Ję d z a p rz y n io s ła .

O d d w ó c h  ty g o d n i g łó d w ię c  w  w ie ż y p a n o ­
w a ł, a tu  w io sn a s ię ro z p o c z ę ła , śn ie g i ta ja ły ,  
n ie w o ln ic y s ię ru sz a li, o d g ra ża li, ż e  w e z m ą w ie ­
ż ę m o c ą - K o b ie ty s tra c iły w sz e lk ą o d w a g ę , a  
tu  o sk o ta rzu i ry c e rz ac h n a w e t w ie śc i n ie  
b y ło .

Oswobodzenie.
W i ta k im  p o ło ż e n iu b y ła M a łg o rz a ta i je j  

to w a rz y sz k i w  w ie ż y , g d y  je d n e g o  d n ia n ic ju ż  
n ie b y ło d o u s t w ło ż y ć . Ję d z e , ja k p o sz ła  
w c z o ra j w  p o łu d n ie , ż e b y  c o  p rz y n ie ść d o p o ż y ­
w ie n ia , ta k  s ię  ju ż w ię c e j n ie p o k a z a ła . A  ż e  
ju ż p o d  w ie c z ó r s ię m ia ło , w ię c g łó d śc isn ą ł  
b ie d n e k o b ie ty . B o g n a le ż a ła  n a łó ż k u  i ję ć z a -  

ła g ło śn o ; Ś w ię to c h n a z M iło s ł& w ą s ie d z ia ły  
p o  k ą ta c h , tu lą c s ię w  k o ż u c h y , b o c h o ć d z ie ń  
b y ł s ło n e c z n y  i c ie p ły , tu  w w ie ż y b y ło c h ło ­
d n o , a . m o ż e te ż z g ło d u  im  b y ło  z im n o . K sią d z  
W sz e ra d s ie d z ia ł w  sw o je j iz b ie n a d o le i m o ­
d lił s ię , a m o ż e d rz e m a ł n ie z d ro w y m  sn e m , 
c h c ą c z a p o m n ie ć o g ło d z ie . P a n i M a łg o rz a ta  
je d n a  c h o d z iła ty lk o  n ie sp o k o jn y m  k ro k ie m  o d  
o k ie n k a d o o k ie n k a i p rz e z p rz y z w y c z a jen ie  
w y g lą d a ła  p rz e z n ie n a  z e w n ą trz .

A  b y ło  s ię  n a  c o p a trze ć . P o n ie w a ż c ie p ło  
s ię ju ż ro b iło , w ię c o d  p a ru  d n i śc ią g a ły d o  
Ż e m b o c in a t łu m y n ie w o ln ik ó w , k tó rzy w y g ra ­
ż a li w ie ż y , a p rz e z c a ły d z ie ń d z is ie jsz y z a ję c i 
b y li, ja k  s ię  z d a w a ło  M a łg o rz a c ie , b u d o w ą  d w ó c h  
o g ro m n y c h  ta ran ó w  i k u sz .

—  N o , je ż e li n a s te ra z  n a p a d n ą , k ie d y śm y  
w y g ło d z o n e i n a w e t o g n ia n ie m a c z e m  ro z p a ­
l ić , to  n ie w y trzy m a m y  i w e z m ą n a s . O ! m ó j  
B o ż e , ja k ż e  m ię w sz y sc y o p u śc ili! ,

Ja k o ż z a n o siło  s ię n a n o w ą n a p a ść . P o d  
w ie c z ó r w śró d n ie w o ln ik ó w  p o c z ę to w  ró g trą ­
b ić , a w k ró tc e p o te m  ja k iś o lb rz y m ie g o w z ro ­
s tu  m ą ż w  h e łm ie n a g ło w ie i n a k o n iu p o d je ­
c h a ł d o  w ie ż y  i g ło se m  d o n o śn y m  z a w o ła ł :

—  M a łg o rz a to , d z ie d z ic z k o Ż e m b o c in a  i ty  
B o g n o , i ty  Ś w ię to c h n o  i  ty  M iło s ła w ©  iw y  k s ią  
ż e W sz e ra d z ie , p o s łu c h a jc ie  g ło su m e g o .

(D o k o ń c z e n ie n a s tą p i.)

c h o d z i b liż e j, „ B ia ly “ n ic , ja k n ie sk o c z y , ja k n ie  
u d e rz y  d z io b e m  i o s tro g ą , a tu  k rz y k  p rz e raź liw y  
n a p a d n ię teg o , w rz a sk , sy p ie s ię p u c h i p ie rz e  
b ia łe , a o n  sa m w y rw a w sz y s ię , sa lw u je s ię u -  
c ie c z k ą . M a rk o tn o m i tro c h ę , ż e ta k s ro m o tn ie  
fa w o ry t i u lu b ie n ie c k u r d a je d ra p a k a , k tó re b ą d ź  
c o b ą d ź , p o w o li w je g o p o c z y n a ją s ię u d a w a ć  
s tro n ę , n ie sp o d o b a im  s ię ta k ż e n a p a d „ Ż ó łte g o ” , 
le cz n a d ru g i d z ie ń m ia łe m sp o so b n o ść p o z n a ć  
je g o w ła śc iw e z a le ty . A  b y ło  to ta k .

D o sta ł s ię m ó j b ia ły b o h a te r w  g ro n o in d y ­
k ó w . Z  p o c z ą tk u  ic h to to w a rz y s tw o n ie ra z iło i 
p isz c z a ły so b ie o t ja k  in d y k i sz u k a ją c ż e ru . N a ­
ra z p o c z y n a je d e n —  d o k ład n ie j je d n a z n ic h  
d z iw n ie ja k o ś k rę c ić sz y ją  i so b ą w  o k o ło  k o g u ta . 
T e n  z a ś , z n a ją c w id o c z n ie ó w  m a n ew r, u su n ą ł s ię  
n ie zn a c z n ie . In d y c z k a z a n im  i z n ó w o d w ró t i 
d ru g ie p o su n ię c ie s ię . Z a trz e c ie m  ra z e m  k o g u t  
p rz e c h o d z i d o a tak u  p rz e d  k tó re m  in d y c z k a sk w a ­
p liw ie s ię c o fa . D ru g a sp ie sz ą c a d o p o m o c y , ró ­
w n ież n ie d o trz y m u je k ro k u i c o fa s ię , ta k sa m o  
trz e c ia . P o w s ta je sy tu a c ja w p ro s t k o m icz n a :  
D z ie w ię ć o tw a rty c h d z io b ó w  z n ie m ą d ry m  w y ra ­
z e m  ó c z w  g ło w ie g o d z i, p ó łk o le m  g o o ta c za ją c ,  
w  k o g u ta , k tó ry  s to i w  p o z y c ji g o to w e j d o  sk o k u .  
P rz e lic z y w sz y a to li w ro g ó w  w  o s ta tn im  m o m e n c ie  
p o z n a w sz y  n ie ró w n o ść s ił , c o fa s ię sp ie sz n ie d ro ­
g ą je d y n ie je sz c z e w o ln ą p rz e z  g ro m a d ę św ię ty c h  
c ie rn i. P rz e b y ł ją sz c zę ś liw ie , le c z c ó ż to , k u le je  
m o c n o , z ra n ił s ię b ie d ak . W id z ą c to in d y k  ja k b y  
im  sk rz y d e ł p rz y b y ło : h u s ia , h e jż e n a  n ie g o . N ie ­
b o ra k k u le ją c u c iek a , ju ż g o d o p a d a ją w  te m  z  
p rz e c iw n e j s tro n y  n a  d o m ia r z łe g o  z  sk rz y d ła m i ro z -  
p o s ta r te m i p ę d z i n a n ie g o  p rz e c iw n ik je g o ż ó łty . 
Ju ż c h c ę , z a l ip ą s ta rą p rz y c z a jo n y  b ie c u lu b ień ­
c o w i m o jem u d o p o m o cy , le cz w strz y m u je m n ie  
w id o k  n ie zw y k ły  , ,Z ó lty “ z a m ia s t n a „ B ia łe g o ”  
c a ły m  ro z m a c h e m  ru n ą ł n a p ie rw sz ą in d y c z k ę a  
o d rz u c iw szy  ją s iłą ro z p ę d u  n ie c o w  ty ł, sk o c z y ł

w  te jż e  c h w ili d ru g ie j n a  g rz b ie t k tó ra w  n ie z rę ­
c z n y ch p o d ry g ac h u c ie k a ć p o c z ę ła . B ia ły  o sw o ­
b o d z o n y z d o ła ł s ię p rz e c isn ą ć p rz e z z b a w ien n e  
w ro ta , T e ra z d o p ie ro  o so w ia łe i o g łu p ia łe in d y k i 
rz u c iły  s ię h u rm em  n a  p o m o c k o le ż an c e , n a k tó re j  
g rz b ie c ie  z a w sz e je szc z e s ied z ą c  n ie m iło s ie rn ie ra ­
n ił d z io b e m  je j c iem n o  s in e  k o ra le . N ie  sp o s trz e g ł  
z n a ć w  to k u  w a lk i n a d b ie g a ją c y c h , k tó re g o ry ­
c h ło z w a liw sz y  ra z ić n a z ie m i p o c z ę ły d z io b a m i. 
D o p a d łe m , ro z p ę d z iłe m  trz o d ę ro z ż a r tą , le cz  k o g u t  
p o z o s ta ł n a p la cu . T a k i b y ł s tru d z o n y , ż e d a ł s ię  
sc h w y c ić . P o g ła sk a łe m b o h a te ra , z a p o m n ia łe m  
je m u w c z o ra jsz e g o n a p a d u  i z a n io s łe m  g o c e le m  
z a b ez p iec z en ia o d d a lsze j n a p a śc i n a d ra b in ę o d  
w o z u . L e d w o o d sz e d łe m k ilk a k ro k ó w  a ju ż c i  
sk rzy d łam i z a ło p o ta w sz y c a ły s ię w y p ręż y ł p ie rs i 
w y su n ą ł, sz y ję w y c ią g n ą ł i z a p ia ł c o s ił . N ie  
w ie m , c z y  to b y ć m ia ło p o d z ięk o w a n ie  d la m u ie ,  
c z y  te ż z a p o w ie d ź d la in d y k ó w re w a n ż u b lisk ie ­
g o , b o m n ie s ię w  te j c h w ili z d a w a ło , ż e m  ta k  
z ro z u m ia ł tę m o w ę k o g u c ią : W y  • m ą d rz y  lu d z ie ,  
p a trz c ie ż  n a n a s . M y w  o b ro n ie sw o ich ż y c ie  
w a że m y , a w y  c o ro b ic ie . O d z ie w a sz a w ie lc e  
g ło sz o n a  m iło ść b ra te rsk a ?  B . L ,

WESOŁY KĄCIK

Uprzejmy.

R z ec z ro z g ry w a s ię w  p rz e p e łn io n y m  tra m ­
w a ju . W  k ą c ie s ie d z i w ie lo k ro tn ie ju ż k a ran y  
w ię z ie n ie m w łó c zę g a -ź e b ra k . N a g ło w sta je i  
k ła n ia ją c s ię o fia ru je sw o je m ie jsc e s ta rsz e m u  
w y tw o rn ie  u b ra n e m u  p a n u  sę d z iem u . Z  u p rz e j­
m y m  u śm ie c h e m  m ó w i:

—  P ro sz ę b a rd z o , p a n ie sę d z io , n ie e h p a n  
s ia d a . W sz ak p a n  ta k ż e n ie ra z d o p o m ó g ł m i 
d o te g o ? a b y m  ja s ie d z ia ł.


